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KONFERENCJA REGJONALNA 
W  NOWYM SĄCZU.

Po wielu staraniach,  wysi łkach i kłopotach zarów­
no  ze s trony Zarządu G łów nego  źjwiązku Podha lan  
(a zwłaszcza p. p rezesa Zachemskiego)  jak i Zarządu 
Ogn is ka  now osądeckie go  dosz ła  do skutku w Now ym  
Sączu pierwsza konferencja regjonalna  dla nauczyc iel ­
stwa powia tów nowo sąd eckie go  (z daw ny m  grybow-  
skim) i l imanowskiego.  Celem konferencji  było z a z n a ­
jomienie  najszerszych rzesz nauczyciels twa  z na jba r ­
dziej palącemi zagadnieniami ,  związanemi  z regjona- 
mi „Szerokiego Pod ha la"  czy wogó le  góra lszczyzny 
i to zarówno w zakresie ochrony  przyrody oraz 
w sprawach  ruchu le tni skowego i turystyki .  Z tego 
p o w o d u  Zarząd Głów ny przywiązywał  wielką  wagę 
do  tej konferencji .

Nadzie je  Zarządu Gł. oraz Ogniska  spełniła 
konferencja w zupełności .  Wzię ło w niej bowiem 
udzia ł  89 osób  spośród  nauczyciels twa oraz k i lkadz ie ­
siąt  uczennic seminar jum żeńskiego  w N ow y m  Sączu. 
Tak  wielka l iczba zg łoszeń m im o  — niestety,  s twier­
dzić to m us im y — agitacji wielu jednos tek  spoś ród  
nauczyc iel stwa,  by konferencję zbojkotować  — św ia d­
czy z jednej  s trony o wielkiej gorl iwości  nauczyc ie l­
stwa i za interesowania dla pracy społeczno  kulturalnej  
na wsi, z drugiej ,  — aż nadto  dosadnie  — świadczy 
o wielkiej żywotności  i aktualności  poruszony ch  na 
konferencji  zagadnień.  Stwierdzili  to zresztą sa ni 
uczestnicy kursu (należałoby powiedz ieć —  o
czki, gdyż  kobiety ogr om nie  przeważały) w ankiecie,  
p rzep rowadzone j  pod  koniec konferencji ,  podkreślając

ważność  wszystkich omawianych  tematów oraz po trzebę  
urządzania częściej takich konferencyj .

Jeden  z uczestników,  który zrobił  pieszo 31 km 
do N. Sącza,  oświadczył ,  że „za taką naukę  war toby  
i 80 km przejść piechotą".  Zarówno w ankiec e jak 
i w dyskusj i  oświadczyl i  uczestnicy go tow ość  podjęcia 
na swoich placówkach  pracy z a r o w r o  bad «.czej 
(zbierania pieśni ludowych,  badania  gwary,  g r o m a d z e ­
nia zabytków muzea lnymi  dla regjonalnye h m uz eów)  
—  jak i akcji nad u trzymaniem rodz imych,  swojskich 
pierwiastków t radycyjnej  kultury ludowej.  Wielka jość 
uczestników' oraz o g ro m n e  ich za in te resowanie  poru-  
szanemi  sprawami  pozwala  żywić nadzieję,  że boda j  
część naszych postu latów w zakresie regjona  i ; m u  
zacznie się real izować i na terenie Sądeczyzny  i Lima- 
nowszczyzny ,  zresztą niektórzy uczestnicy oświadczyli  
że pod o b n ą  akcję już prowadzą  na wsiach.

Na zain teresowanie  się konferencją wpłynę ło  t a k ­
że urozmaicenie  progr am u zwiedzeniem r e g jo ne ln ego  
„M uzeum Ziemi Sądeckiej" oraz „wystawy ochrony  
przyrody" (wraz z uczestniczeniem w jej o t w s r ^ u ) ;  
nad to  war tość konferencji  podnieśl i  dwaj prelegenci  
z Krakowa,  a mianowicie prof. Uniw. Jag.  Dr. W ł a d y ­
sław Szafer, który mówi ł o „Zadaniach i celach o c h r o ­
ny przyrody w Polsce" oraz docent  U. J. Dr, B o g u ­
mił Pawłowski ,  •który zwrócił  uwagę  słuchaczy na  
osobl iwości  k rajobrazu i g o dne  ochrony  miejsca,  ro ­
śliny zwierzęta i zabytki  p rzyrody na naszyją  te ren ie 
(„Ochrona  przyrody  na terenie Sądeczyzny") .

Z mie jscowych pre legentów m ó w i l i : Ref. oś\v-»
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pozaszk .  p. Józef Izdebski  : „Rola nauczyciela w b u ­
dow an iu  i krzewieniu kul tury l u d o w e j ”.

Prof. Eugenjusz  P a w ło w s k i :  1) „Ideologja regjo- 
na lna  oraz jeg o  zas tosowanie  w pracy nauczyc ie la” .

Prof. Eug.  Pawłowski :  2) „Gwara  ludowa,  jej 
znaczenie  i rola w nauczaniu  i życiu wsi (ze szczeg.  
uwzg lędn ien ie m gwar Sąd eczyzny  i gó r ) ” .

Prof. Eug.  P a w ło w sk i :  3) „Świetlica jako  teren 
krzewienia kul tury r e g jo na ln e j”.

Prof. Fe liks  R a p f :  „Turystyka i ruch letni skowy 
w Sądeczyźnie  i L i m ano w sz cz yź ni e”.

Prof. R om ua ld  Reg u ła :  1) „Muzea r eg j ona ln e”.
Prof. Ro muald  Reguła  : 2) „Sztuka ludowa w S ą ­

deczyźnie  i jej związki z P o d h a l e m ”.
Prof. Władys ław Rzepecki :  „Charak te r  i wartości 

m uzy k i  i pieśni  ludowej S ą d e c z y z n y ” .
Nadto  Konferencję urozmaici ła wieczornica w świe­

t licy, na której p r ogr am  złożyły s i ę : pieśni  góralskie 
cnó ru  IV kursu seminarzys tek ,  gadka  góral ska Eug,  
Pa włowskiego ,  muzyka  zespołu uczniów gimn. 11 oraz 
zab aw y  towarzyskie .

W dyskusj i ,  jaka się wywiąza ła  po wszystkich 
wyk ładach ,  po rus zono wiele ważnych  spraw i między 
i n u e m i  sprawy sp isywanie  przez nauczyc ie ls two p ieś ­
ni  ludowych,  zbie rania  zabyt ków i oka zów sz tuki  l u ­
dowej  oraz d o m a g a n o  się wprowadzenia  do szkół  p o w ­
sz echny ch  czytanek  regjonalnycti ,  p rzystosowanych  
d o  różnych okolic.

Wydaje  mi się, że Związek Po dhala n  wszedł  
w  pracy na właściwą drogę.  Któż bowiem jest  bardziej 
p o w o ła n y m  do krzewienia i p ie lęgnowania  regjonalnej  
kul tury wsi, jak nauczyciele,  e lemen t  inte ligentny 
1 wyksz ta łcony,  a pozos ta jący  w najści ślejszym k o n ­
takcie z wsią, z ludem i jego „ sw oj szczyzn ą” ? . . .  Jeśli  
nauczyc iel s two podejmie  tę pracę w szkole i w o r g a ­
n izac jach  pozaszkolnych ,  m ożem y być spokojn i  o przy­
sz łość  polskiej  wsi, o zachowanie  odrębności  kul tu­
ralnej  Podh ala  czy Sądeczyzny .  Dla tego na leżałoby 
jakna jus i  1 niej dążyć  teraz do zorganiz owan ia  p o d o b ­
nych konferencyj  czy kursów w Nowym T argu  i w Ż y ­
wcu,  by objąć cały obszar,  wchodzący w zakres  dzia­
łalności  Związku Podhalan .

I jeszcze jed na  uwaga.  Drugim czynnikiem,  d e ­
c y d u ją c y m  również o obl iczu kul tura lnem wsi, są 
księża.  Od  ich s t anow isk a  zalezy też w znacznej  m ie ­
rze,  czy ludność  wiejska szanuje  i nosi  swój strój,  
czy pielęgnuje zwyczaje,  gwarę  i t.p. I d la tego  i dla 
D uc ho w ie ńs tw a  przyda łaby  się po do bn a  konferencja,  
a  p rzyna jmnie j  wykład,  wygłoszony z okazji  j ak iegoś  
z jazdu  dekana lnego .  Wartoby i o tern pomyśleć .

Eugenjusz Pawłowski.

Obywatel społeczny.
2)

11. SZKIC R O Z W O J U  ŻYCIA S P O Ł E C Z N E G O  
W ŚWIECIE.

Jan  Papin i dzieli ludzkość ,  odnoś nie  do życia 
społecznego ,  na trzy r asy :  „Pierwszą  była rasa Zwie­
rząt,  żyjących bez Prawa, a było jej na imię W o jn a :  
d rugą  była rasa Barbarzyńców,  okrzesanych  Prawem,  
która na jwyższą  doskonało ść  swą osiągnęła  w Sp ra ­
wiedliwości.  Sprawiedl iwość nie zwyciężyła jeszcze 
Wojny,  a Prawo nie zdołało jeszcze zastąpić Zwierzę- 
cości.  Trzecią będzie fasa Ludzi  p rawdziwych,  p o d o ­
bnych nie Zwierzę tom, lecz Bogu,  który jest  Miłością.  
Jego  ziemia rodzi Chleb i kwiaty także dla z bó jc ów ;  
bluźnierca budząc  się co rano,  widzi to s am o p rom ie ­
nne  słońce,  które ogrzewa z łożone  pobożnie  ręce m o ­
dlących się w polu.  Bóg kocha  i tego.  kto Go opuści ł  
i tego,  kto go  szuka i tego,  kto Mu  wiecznie s ł u ż y ”.. .

Ludzkość  doświadcza ła  już wszys tk iego d o  kolei, 
a nie powiemy,  że jej nie stało na to czasu,  boć od 
tysięcy i tysięcy lat nie czyni ludzkość  nic innego  
tylko próby  i doświadczenia .  I tak np,  doświadcza ła  
siły i okruc ieńs twa  —  lecz krew żądała krwi. Dośw ia ­
dczała rozkoszy,  wygód — lecz te zostawiały w ustach 
woń zgnil izny i gorączkę  jeszcze nieznośniej szą,  a co 
na jgorze j :  upoko rzen ie  i wstyd.  Dośw.adczała  b o g a ­
ctwa, nauki ,  prawa, sprawiedl iwości  i t.p. lecz bez 
skutku poz yt yw nego  dla jednośc i  społecznej ,  nawet  
najczęściej  ze skutk iem wpros t  p rzec iwnym.  Siła, b o ­
gactwa,  nauka  i t.p. rozłączały i czyniły wrogów.

Świat  s ta rożytny nie znał  p rawdziwej  miłości 
nawet  w s tosunku  do  własnej  rodziny;  do  żony  znał  
tylko namię tność,  więcej nic, a dzieci uznawał,  o ile 
odpowiada ły  jego  ka prysom .  Nie znała miłości i m ą ­
drość,  filozofja s ta rożytna ,  wprawdzie  ta m ądrość  p o ­
zwalała sobie nieraz na ges t wspaniałomyślnośc i  w o ­
bec drugich,  nawet  i wobec  wroga  n.p.  podać  mu 
kawałek chleba w nędzy,  ale ten chleb wypieczony 
był  na drożdżach  pychy  i podany  był tak,  że raczej 
łzy wyciskał ,  niż osuszał ,  raczej ranił  niż goił  Krótko 
mówiąc w świecie s ta rożytnym każdy  uważa ł siebie 
za punkt  ś rodk owy  świata i wszystko,  co na nim się 
działo,  odnos i ł  do  siebie.  Nie jeden  gotów był d r u ­
g iego zabić,  choćby  w tym jedynie celu, aby jego 
t łuszczem mó dz  sobie bu ty  wysmarować.  Ilustracją 
tych s tosunk ów jes t  niewoln ic two i to, co się z n ie ­
woln ikami  zazwyczaj  robiło.  M o m in se m  powiedział  : 
„Morze  bólu i nędzy  otwiera się oczom tego,  kioby  
chciał wpatrzeć się w tę przepaść na jb iednie j szego  
proletarjatu,  ła two przypuścić,  że wszystkie cierpienia 
mu rz yn ów w por ów nani u  z n iewoln ic twem w Rzymie ,  
są  krople w m o r z u ”. Nawet  w narodz ie  żydowskim,  
bądź  co bądź,  pod  wzg lędem kultury duchowej stoją-
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cem na jwyżej,  a j edn ak  było jeszcze  niewolnic two,  
choć  nie tak s t raszne  jak na zachodzie.

Ewangelja  Chr ys tusowa,  J e g o  niesłychane  dotąd  
„ miłujcie się społecznie"  przeobrazi ło  już  wiele świat  
i j ego  zasady .  Ludzkość  przebiegła już  d ługą  drogę  
ewolucyjną  od  tego miejsca,  gdz ie  punkt em  wyjścia 
był  bezw zg lędn y  egoizm — aż a o  tego  szczebla roz ­
woju e tycznego ,  na k tórym stoi dzisiejszy człowiek 
prawdziwie  kulturalny;  dla niego nawet  pragnienia  
osobis te  są ściśle ze spolone  z dob rem innych j e d n o ­
stek.  A chociaż prawie na Każdym kroku na p o ty k a m y  
istoty,  stojące pod  tym względem jeszcze na poziomie 
dawny ch  czasów barbarzyńskich ,  to jednak  typy te 
zanikają,  bo czują same,  że zanadto  rażą.  W miarę 
szerzenia się oświaty i uczuć mora lnych ,  ludzkość 
krok za krokiem zbliża się ku epoce,  w której egoizm 
będz ie  z horyzontu  usunięty.  Troska  o szczęście 
innych stanie się nrawie,  że codz ienną  potrzebą , wsze l ­
kie nizsze s am olu bn e  p op ędy  będą  pod po rządk ow ane  
wyższym,  a l t rui s tycznym dążeniom.

Nie wynika jednak  z tego,  aby  dobro  osobiste 
mia ło  przes tać istnieć dla jednos tk i .  Wzgląd  ten tak 
powszechny i po tężny  w życiu ludzkiem,  musi  zostać 
i odgry wać  swoją bardzo  don ios łą  rolę nawet  przy 
na jwyższ ym stanie kultury etycznej ,  tylko już  me b ę ­
dzie względem absolu tys tycznym,  lecz będzie re spekto­
wał i szczęście drugich.  P om yś ln oś ć  jednos tk i  nie 
będz ie  istniała,  jeśl iby nie była związana  z p o m y ś l ­
nośc ią  innych

Ks. Fr. Sroka,

Ziemia nasza powinna nas 
wyżywić i odziać.

Refleksje z wystawy ,Len  Polski" w W arszawie,
I.

Zdobywca  Wilna  gen.  Lucjan Żel igowski  w swych 
cennych  „Uwagach  żołnie rza-rolnika" w r. 1932 rzucił 
społeczeństwu polsk iemu niesłychanie  ak tua lne  hasło:  
„Ziemia nasza p o w :nna  nas wyżywić i odziać".  Hasło 
to ma uzasadnien ie  w na ji s to tn ie j szym interesie p a ń ­
stwa tak z punktu  widzenia  obrony  kraju,  jak i z uwa­
gi na bi lans handlowy.

Nie należy zapominać ,  że w latach od 1920 do 
1933 r. p rzywieźl iśmy do kraju fabrykatów i pó łfabry­
ka tów oraz surowców włókienniczych za 5 936 miljo- 
nów złotych.  Wywieź li śmy jedynie tych a r tykułów za
1.748 mil jonów.  Saldo u iemne za 13 lat wynosi  p r ze ­
to kolosa lną  sum ę 4.188 mi l jonów złotych.

Nasz bi lans handlowy za ubiegłe 8 lat (1926 — 
1933), wykazuje  jedynie  s k ro m n ą  nadwyżkę  zaledwie 
około  125 mi l jonów zł. G d y b y ś m y  przeto ograniczyl i  
p r zyw óz  surowców włókienniczych i podnieśl i  p rcduk-

cję tych surowców w kraju,  to nadwy żka  przywozu 
nad  wywozem niezawodnie  okaza łaby  się wyższa.

Przywozim y surowce włókiennicze z Ameryki ,  
do której eks por tu j em y tylko min ima lne  ilości naszych  
produktów.  Ograniczenie  więc impor tu  ba wełny  a m e ­
rykańskiej  nie s p ow odow a ło by  żadnyc h  zawikłań m i ę ­
dz ynarodowy ch ,  Z drugie j  s t rony  byłob y  l ekko m yś l ­
nośc ią  odwracanie  się po lsk iego  p rzem ysł u  i po lsk ie ­
go  kons um ent a  od  kra iowego surowca wtedy,  kiedy 
chłop polski  cierpi nędz ę  i ugina  się pod  ciężarem 
kryzysu,  kiedy przed  ekspo r tem polskich prod uk tó w 
rolnych zamyka ją  się br am y całego świata tys iącem 
sieci d rutów kolczastych,  w postaci  ceł ochronnyc h ,  
zakazów przywozu i td.

Wieki całe przyzwyczai ły  nas do własnego  lnu 
i własnej  wełny i konopi ,  Wiek dziewię tnas ty  ze swym 
l ibera lizmem go sp od a rczym  s p o w o d o w a ł  przewrót  
w starych zwyczajach.  Całe połacie kraju odwróci ły 
się od lnu, zapomnia ły  o kądzieli  i warsziacie tkackim 
—  spadła hodowla owiec i p rodukcja wełny krajowej.

Płac imy, sami chcąc, pow ażny haracz światu za 
surowce,  które m o ż e m y  w kraju w ypr odukow ać  i za­
stąpić.

Kryzys  —  ten wielki nauczyciel  ludzkości  —  
przypom nia ł  Polsce,  że najwyższy czas nawrócić d o  
polsk iego surowca,  w ypro d u k o w a n e g o  na polskiej  zie­
mi, ręką po lskiego  robotnika .

Os ta tn io odbywająca  się w Warszawie  wys tawa 
„Len Polski" napawa nas  falą op ty m iz m u i wiarą 
w przysz łość polskiego lnu. Z wystawy tej w ynos i my  
wrażenie,  że Polska  przeżywa en tuz jazm dla lnu — 
i niech to będzie en tuz jazm b łogosławiony .

Akcja lniarska w Polsce na wielką skalę da tu j e  
się przecież n ie oddawna.  Dnia 9 marca 1932 roku b o ­
wiem dopiero  Komi te t  Ekono mic zny  Minist rów p o w ­
ziął szereg  brzemiennych  w skutki  uchwał w sprawie  
popieran ia  wytwórczości  i spożyc ia  krajowego lnu 
i konopi .  Za te ki lkanaście miesięcy rząd polski w y ­
kazuje  się na wys tawie  Iniarskiej p rzep ięknym d o r o b ­
kiem. W pierwszym rzędzie na polu przywrócenia  
pierwszeńs twa wyrobom ze lnu i konopi  idzie a rm ja ,  
faworyzująca  na każdym  kroku i miejscu własny s u ­
rowiec. Sto ki lkadziesiąt  p rzedmi otó w z rynsz tunku 
w oj skow ego wystawia a rmja ze lnu i konopi.

Żołnierz polski  będz ie  już  nosił  m u ndury  letnie 
i czapki z lnu, lnianą  bieliznę,  tornistry,  ch lebaki  
i plecaki.  Będzie spa ł  pod n am io tem ze lnu, bę dz ie  
się nak rywał  kocem z wełny zawierającej  25°/o lnu.  
Sprzę t koński ,  popręgi ,  sznury,  są robio le z k o nop i  
i mu.  Worki  na obrok,  wiadra polowe i sprzęt  sa n i ­
tarny,  b rezenty,  a nawet  wata,  również  -,ą w yk o n an e  
ze lnu.

Rolnik polski  będzie za tę se rdeczną  opieką  nad. 
lnem żołnie rzowi po lsk iemu serdecznie  wdzięczny.

Żołnierz,  ubrany w m u n d u r  letni ze lnu będz ie  
bardziej  przez społeczeństwo kochany,  a zwłaszcza
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przez tych, którzy  własną  pracą d o  ekw ipu nku się 
przyczyni l i .

Nie s t r udz ony m szermierzem sprawy lniarskiej 
j es t  gen.  Składkowski .

Na len przechodzi  kolej,  która na firanki w w a ­
g o n a c h  kolejowych używa lnu,  na sznury  zaś konopi .  
Kond uk to rzy  będą  nosić letnie bluzy lniane. Lniane  
obic ia  wileńskie,  pełne wytworności ,  będą  pokrywać  
s iedzenia  reprezentacyjnych  wagonó w  kolejowych.  M i­
nisterstwo komunikac ji  przy dzierżawach restauracyj  
ko le jowych obo wiązywać  nawet  będzie wydzierżawia­
jących do używania  lnianej  biel izny stołowej,  far tu­
c h ó w  i ręczników.

Centrala z akupó w  ubezpiecza lni  przeszła już 
w  100°/o na watę lnianą,  lniane prześcieradła i lniane 
podszew ki .

P ię knym wysiłkiem może  poszczycić się Polski  
M o n o p o l  solny,  który już do końca stycznia 1934 r. 
dosta rczy ł  do żup i hur towni  solnych 3,400.000 sztuk 
n o w y c h  wurków lnianych.

O c i z u j e  się, że worek lniany  m im o  iż jest  d r oż ­
sz y  od jutowego,  jest  na j tańszem o pako w ani em .  W o ­
rek  ju towy bowiem jest  opa k o w a n ie m  je dno razow em ,  
za ś  lniany może  być wielokrotnie prany  i po pięcio- 
k ro tnem użyciu l icząc koszta manipulacyjne  i kosz ­
ta prania — amor tyzuje  się całkowicie.

Na worki  lniane też przechodzi  polski p rzemysł  
cukrowniczy ,  zakupując  w bież. roku 700,000 sztuk.

Na len przeszło już więziennictwo polskie.  W ar ­
sz taty  więz ienne  wyrabiają już rocznie do 600,000 m 
p łó tna  lnianego  na odz ież i biel iznę dla więźniów.

Do p ro p a g a n d y  zużycia lnu przechodzą  w s p o ­

sób energ iczny M n is te r -n w o  Rolnictwa i Reform Rol­
nych,  szkolnic twa , pocz ty  i skarbowość .  Minis te rs two 
Spraw Wewnęt rznych  i td.

Wysiłek czynn ików rządowych jest  więc znaczny  
i suKcesy wielkie. Pien iądz  pozosta je  w kraju i u a k ­
tywnia gosp od a rc zo  najbardziej  ubogie województwa 
kresowe,  w g łównej  mierze produkujące len, daje d r o b ­
ne m u rolnikowi  pracę i zarobek.

Na czas więc przyszło hasło generała Że l ig ow ­
skiego.

O wysiłku społeczeństwa sa m eg o  na polu pro- 
! pagowan ia  lnu, napisać  wypadnie  osobno.

D r. Stanisław K ipta.

Dzień Matki
urządzony przez Komisję  O ddz ia łow ą Kół Młodzieży  
Polsk iego  Cze rwonego Krzyża w Z akopanem,  w sali 

„Morskiego  O ka" ,  w dniu 10 czerwca 1934 r.

Prog ram teg orocznego  ob chodu  i j ego  w y k o n a ­
nie odbieg ło  daleko od  szablonu  s to so w ane go  w la ­
tach ubiegłych.  Podała  sobie bowiem ręce młodz ież  
szkół  powszechnych  i g imnazja lnych ,  by dowieść  t j  m, 
którzy uskarża ją  się na brak idea lizmu i polotu u m ł o ­
dzieży,  źe w jej p ięknych duszach  kwitną na j cu dn ie j ­
sze kwiaty wzniosłej  miłości ku matce,  którą s łusznie 
uczeń g imnazj a ln y  Br. Proszałowicz we wstępne in  prze­
mówieniu nazwał „kap łank ą  życia codz iennego" .

N ade r  boga ty  i u roz ma ico ny  prog ram o b e j m o ­
wał ws tępne  i końcowe produkcje  chórowe,  wykona ne

E U G E N J U S Z  PAWŁOW SKI

Jak Wojtek Świdroń telefonowoł 
do swoje baby.

i i .

No i na drugi  dz ień prziseł  na pocte o tyj z a ­
m ówi onej  godz in ie  i ceko.  Wysła  ta sa ma  pani  do 
izby,  ka syćka stali i zaprowadzie ła  Wojtka  do małe 
k om órk i ,  coś niby chlewek,  za przeproseniem wasyk 
us ów .  Bo to i brzićkie beło i zabazgrane  strasecnie.

—  Siedźcie tu cicho, a jak zazwoni samo,  to 
chyćc ie  te rącki, prziłózcie do usów i tu godojcie do 
t e g o  zbonka .

—  Ho,  źle se m n o m  — myśli  Wojtek.  —  Coz 
to ,  do hereśtu mie zamkl i za ten celegraf,  cy co ?

Ale sie uspokoje ł  b o  widzi,  ze to nie hereśt .  
Prz ic iemnia wo ta beło,  ale to widno  tak w tym tele­
fon ie zawdy.

Patrzi  Wojtek  i ozeznoł  we ćmie ten telefon. Na 
ś rodku,  na stol icku beł. corny zbanusek ,  ino nie sto 
jęcy ba po łożony,  a z boku  wisom jakiesi  kółecka 
z rąckami,  coby beło za co chycić.

- Aha, to tu sie godo,  a to sie biere do usy.
Sjon Woj tek kółecka,  przi łozył  cołkem do usy 

i woło do z b o n k a :
— Maryna  !
Ale nic. Cicho jak w górak  na holi, kie juhasi  

w yz eno m  owce du domu.
Maryna  ! J e z d e ś  ta ? Obezwi jze  sie, bo ci 

m o m  tele godać,  a tu sie nie m og ę  dockoć.. .
Cicho i cicho.. Jaz  tu naroz jak nie ciśnie W o j ­

tek tych kółecek o śtół — jaz prasło cosi.
—  Beskurcyjo,  nie telefon !
Jaz tu sie dźwierze o twierajom i ta od celegrafu 

krziknie :
—  A nie mówi łak  wom,  żebyśc ie  nie rusali,  po- 

kiel s a m o  nie zazwoni  ! Zawieście s łuchawki na hac- 
kak,  bo  nic nie usłisycie.  A wicie, co mocie  godoć  do 
telefonu ?

—  Pro wde rzec, tok jesce nikiej nie godoł .
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,-nader udatnie przez wyróżniający  się folklorem kwie­
cistych spódniczek  i gorse tów,  chór  żeńskiej  szkoły 
powszechne j  pod  ba tutą  p. Adama Kassubego ,  p ro ­
dukcje śp iewne  doskonale  sh a rm o n iz o w an eg o  kwartę 
iu O k s z y “ (Internatu gimn.) .  Furorę  na sali w y w o ł a ­
ło tango ,  doskona le  o dd ane  przez tenże zespół ,  nic 
też dz iwnego,  że b i sami  zmuszeni  byli wykonawcy 
zjawić się powtórnie.  Dalej  trzy okol icznościowe krót- 
■kie, lecz pełne polotu i u jawniające młode  talenty 
obrazki  sceniczne pióra ucznia g imn.  W. Kotoni  (kl.

' VI), G. Sawki (kl. VII), M. Polaka  (kl. VII). Taniec  
ludow y (krakowiak)  w yk onany  doskonale .  (Piękne  
stroje i glosy,  szczególnie pierwsza para).

W wykonaniu  obrazków scenicznych brali udział  
AV. Ko tom  (kl. VI;, Wł. Chrząszczewska,  K. Us tupska  
(kl. VI), Wł. Cukier  (kl. IV), R. Krzysiak (kl. I), A. 
Pawlica (kl. I), A. Bachleda (kl. I), Heniszówna (kl. VI), 
G. Tawka (k). VII), G. Got f r iedówna (kl. VII), K, Ga- 
Jicówna (kl. VI), M. Polak  (kl. VII), M. S :hre ie równa 
(kl. V). — Prog ram został  w ykonan y  bez zarzutu 
i stał  na znacznym poziomie  a r tystycznym.  Piękne  
g łosy,  op ano w an ie  dykcji ,  sw oboda ,  o którą t rudno,  
gd y  chodzi o ak torów-amatorów,  przepiękne  stroje 

( l u d o w e  —  oto walory,  które każą zaliczyć niedzielny 
o bc hód  do naj lepszych  z tego rodzaju imprez.

Szczególnie dobrze  prezentował  się chór żeńskiej  
-.szkoły powszechnej ,  dosko na le  zgrany g łosowo,  który 

p ięknie u łożony,  i luminowany,  robił  wrażenie kwieci­
stego pola,  ko łysanego  s m ę tn ą  p ieśnią góra l ską  „Nie 
•wyganiaj o w c a re ń k u “, „Hej,  zahucały g ó r y “ .

Młodzi  Przyjaciele — pokazal i ście,  że dużo  dać 
z siebie potraficie, dlatego należy się Wam szczere 
uzna n ie ;  niech ono  będzie dla Was  zachę tą  do dalszej  

- intensywnej pracy i kul tywowania w swych młodych  
duszach i sercach ideałów Dobra,  Prawdy i Piękna.

Faron Piotr.

— To se weźcie te kartecke i cytojcie na niej. 
I dała te j ego te legrame i posła.

1 znowu cicho. Juz  se Wojtek  myśloł ,  ze nic 
z tego nie bedzie,  ino ze go tak osiudzili ,  bo kazby 
sie ta po drucie d og od o ł  ? Jaz  tu naroz jak n e zbyrk- 
nie w tym zwonku, co hań wisioł wysej ,  to Woj tek 
jaz podskocć ł .  Chyciót  kółecka i k rz iknom do  zbonka:

— Maryna  !

A tu cosi brzęcy wedle usów,  a godo  wnuku 
w tyk kółeckak.  Strąk go wzion,  p r zezegnoł  sie ze 
dwa razy, a tu s ł i s y :

— Hallo ! Halin ! Kto m ó w i ?  Hallo  !

Tak  w ten roz mu przisła od w ag a  i od pe d z io ł :
— Nima tu nijakik hól ani wirhów, ba Sąc, N o ­

wy Sząc.

A to furt go do  :
—  Hallo ! Kto mówi  ? Hal lo !
—  Nie zoden Halo mówi , ino Wojtek Świdroń 

Tyrała ze Zako pa ne go ,  a teroz z dwudzie s teg o  reimen- 
tu infanteryje.  Rozum ic ie?  Cy sie tyz d o g o d o m  z mo- 
jo m  M ary nom ,  bo juz tu cekom kiela casy i juz  mi

Z  ostatniej chwili.

Minister Spraw Wewn. Pieracki
z a m o r d o w a n y .

W  piątek w g odzinach  po po łu dni ow yc h d o k o n a n o  
zamachu rewolw erowego na Min. Spraw Wewn.  p. Bro­
nisława Pierackiego przed k lubem BBWR. przy ul. F o k ­
sal w Warszawie.  P. min.  Pieracki został  ranny  w g ło­
wę. Stojący obok policjant  odniósł  również  ranę.  P. 
Min. Pieracki w stanie bardzo ciężkim zos tał  przewie­
ziony do  szpitala Ujazdowskiego .  Pol icjant  odn ió s ł  
tylko lekką ranę. Niesłychany ten zan.ach zb rodniczy  
na je dn ą  z czołowych postaci  naszego  życia p o ‘i t \ c z -  
nego  wywołał  w całej stolicy nies łychanie  p r z y g n ę b ia ­
jące wrażenie.

Min. Pieracki zmarł o godz. 17 min. 45 .
Rana  mm .  Pie rack iego  okazała  się śmier te lną .  

P o m i m o  wysi łków lekarzy,  by min.  Pie rack iego u t rzy­
mać  przy życiu,  P. Pieracki zmar ł  o godz.  17 45,

Przebieg zbrodni.
Kiedy P. minister  wchodzi ł  na ob iad  do k lu b a  

BBWR. przy ul. Foksa l ,  zbliżył się doń nagle  j?k iś  
osobnik.  Osobn ik  ten b łyskawicznym ruchem w y d o b y ł  
rewolwer i dał trzy strzały.  P. m in - Pieracki pad ł  cięż­
ko ranny  w głowę. Na odgłos  strzału nadbieg ł  p o l i c ­
jant, do którego napas tn ik  dał  również strzał,  raniąc go .  
Po zamac hu napas tn ik  rzucił się do  ucieczki i zbiegł .

Jak  us ta lono  napa s tn ik ów  było 3-ch. W szys cy  
trzej zdołali  j ednak  zbiec. Pośc ig  trwa.

cierzpliwości braknie ,  A jak nie, to ps io para,  j a k  
chyce . . .

Jaz  tu naroz jakby  go cosi za serce wzieno —  
bo co sie nie robi, zaś zbyrcy wnuku i w tern kołec-  
ku god o nie fto iny,  jacy jego  M a r y n a . . .

—  Jak  sie mos ,  W o j t u ś ?
Wojtek jaz zan iemówi ł  na filecke.
—  O rety, Maryna  !
— A dy j o ! A to ty, W o j t u ś ?  O rety!  Dziel iś-

cie wy,  no  . . .  Ale to ty Wojtuś  prowdziwy ?
—  E, jo przecie.. .  Maryna  . . .
— Tak mi sie widzi, ze s iedzis tu w tern kółec-

ku i gwarz is  do mnie.. .  Ho, ho.. .  Ale trza zacąć,  z e b y
nas  nie zamkl i.

Wyjon  kartecke i c y t o ł :
—  Moja ty nomi ls o  Maryno ! Po zd ra w io m  d e

bars pieknie i py tom sie o twoje zdrowie.
—  Coz ty,  list cy to s?
—  Cyt om ,  bo sie. tak mo  mówić  do telefonu . . . 

Tak  potrza . . . P o z d rawiom cie no p rzód  bez ose łke  
masła,  zeby nasa mi łość  nikiej nie zagasła. . .  Bars m i  
sie c n i e . . .  Ee... kie tu bars c iemno w tym te le fonie.
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Wielkie święto wychowania 
fizycznego w Nowym Targu

W dm ach 9 i 10 b .m.  urządzi ł  Pow.  Komi te t  
W F. i P. W. święto Wychowania  f izycznego i P. W. 
W z w ą z k u  ze świętem połączone  zostało poświęcenie 
wie lkiego  s ia a jonu  s po r to w ego  i od da ni e  go do u ż y ­
tku organizac jom.  Uroczys tość rozpoczęła się w sobotę  
zbiórką  zawodni ków na s tadjonie  poczem odby{ się 
mecz  piłki no żn e j  między  drużynam i  mie jscowemi 
oraz zawody lekkoat le iyczne.  Wieczorem tego sa m ego  
dnia ruszył  pochód wszystkich zawodników pod  Ko­
piec Wolnośc i ,  gdz ie  rozpa lon a  została watra przez 
pierwszą  d rużynę  harcerską.  Główna i właściwa uro ­
czystość,  i nponu jąca  swemi  rozmiarami  odbyła się 
w niedzielę.  O godz.  7 30 zbiórka wszystkich o d d z ia ­
łów,  organizacj i ,  oraz młodz ieży  ze Sz tandarami  na 
rynku  nas tępnie  rapor t  p rzed k o m e n d a n te m  garn izonu  
Mjr. Kalę jowskim i wyma rsz  na nabożeńs two  do koś 
cioła para t jalnego .  Po nabożeńs twie  odDyła się defi la­
da na rynku  i p rzemar sz  na stadjon.  Godz .  19 ta rano 
zebral i  się na s tadjonie  przedstawiciele wszystkich 
władz  i instytucj i  z N o w e g o  Targu ,  z Z a k opane go  
oraz  z całego powia tu ,  gdz i e  do  zebranych  przemówi ł  
inicjator  b u dow y  s tad jonu  p. Starosta Korniak.  Skreślił  
w krótkości  his tor ję b u do w y s tad jonu.  Po  p rzem ó w ie ­
niu p. Sta rosty do k o n a ł  poświęcenia  Ks. Kan.  Kara- 
bu ła ,  w tym czasie odbyło  się również poświęcenie 
s z ta nd aru  p ie rwszej  d i u ż y n y  harcerskiej  imien iem 
Pułask iego .  Po  poświęceniu  sz tandaru harcerskiego 
odby ły  się pokazy  g im n a s t y c z n e  szkoły żeńskiej  z N o ­

n ie  nie uwidzem. . .  No,  to ci ino tele powiem,  ze mie 
D on l ei tnant  ućcił i pedzioł ,  j ako na święta dos t ane  
ur laps ia jn . . .

—  Woj tuś  . . .
—- Zje co ?
—  A co to jes ta ulapsia ?
—  LIrlapsiajn,  no  —  to jes.. .
Jaz  tu naroz  wrzasło w kółecku : —  Trzi m i n u ­

ty —  koniec.. .  1 syćko sie skońoyło i cicho.. .
—  M a r y n a . . .
Cicho.
—  M ary na  , . .  Pan ie  od telefonu,  jo jesce nie 

s k o ń c y ł . . .
A tu mu  go d o  :
—  To no przódzi  zapłaćcie drugi  roz...

—  A bode jze  cie ! Póde  płacić, a bez  ten cas 
M ary n a  pódzie  ou d o m u .  Juz-ek  jej pedzioł ,  ze mo m  
ur lop.

1 co sie nie robi —  przisły święta —  Wojtek

wego Targu ,  walka na rod ów  szkoły męskiej  z Nowegt?  
Targu .  Gimna s tyka  rytmiczna  oraz krakowiak w w y ­
kon an iu  harcerek.  Na s tę pn ie  odby ły  się zawody 
lekkoatle tyczne,  gdzie  do zawodów zgłosi ło się 27C 
zawodników.

1. S k o k  wzwyż —  30 zawodników.  Z d o b y l i ;
I. miejsce Orlewicz Marjan ,  Z akopane ,  Wisła 1.60 m r
II. m. Galica,  Zakopane ,  Sokoł  1.50 m, III. m. Kan-  
ńęngisser  Nowy Targ,  Makkabi  1.50 m.

2. Skok w dal — 37 zawodników.  I. m. Głąbiń-  
ski Antoni ,  Nowy Targ,  G im na z ju m  5.77 m, II. m . B u -  
jalski,  Z akopane  Sokół,  5 72 m, III. m. Kamiński ,  Z a ­
kopane ,  Sokół  5.67 m.

3. Rzut  kulą — 29 zawodników.  I. m. Ruczka  
Zbigniew,  Nowy Targ,  PW, Pocztowe 11.47 m, II. m. 
Galica Mieczysław,  Zakopane ,  Sokół  l i . 29 m, III. m.  
Orlewicz Marjan,  Zakopane ,  Wisła 10.13 m.

4. Rzut  dysk ie m —  32 zawodników.  I. m. Rucz- 
ka Zbigniew,  No wy  Targ ,  PW.  Pocztowe 34.10 m r
II. m. Zawiła Tadeusz ,  Nowy Targ,  Sokół  33.03 m.
III. m. Bujalski,  Zakopane ,  Sokół  32.40 m.

5. Rzut o sz czep em  —  36 zawodników.  I. m. G a ­
lica Mieczysław,  Zakopane ,  Sokół 44.19 m, II. m. m. 
Ruczka Zbigniew,  Nowy  Targ ,  PW. Pocz towe 41.16 m,.
III. m. Krzysiak,  Zakopane ,  Sokół 37.20 m.

6. Bieg 100 m —  55 zawodników.  I. m. Rrn is  
Mieczysław,  Nowy  Targ,  Strzelec 12 sek.,  II. rn. Spira 
Leopold ,  Nowy Targ,  Makkabi  12.2 sek,,  III. m. Stein 
Maks,  N o w y  Targ ,  Makkabi  12.2 sek.

7. Bieg 4X 100 m sztafetowy — 11 sztafet.  I. m. 
Sokół,  Zakopa ne  40.9 sek.,  II. m. Strzelec,  Zakopane  
53.04 sek.,  III. m. Hagibor ,  Nowy Targ  55.05 sek. Po-

Świdroń  juz sie zabiero w dróge  —  a tu patrzi  — 
Maryna  . . .

—  W imie Ojca i Syna.. .  A coz cie tu prziniesło?
— Przeciek ci obiecała,  ze cie s a m e g o  we świę­

ta nie os tawiem.  A kiejeś mi pedz io ł  o tej ulapsi,  cy 
jak ta, tok sie juz  wyśpiesyła ,  coby ją uźreć. Kaz ją 
m o s  ?

—  Głupio przecie ur lopsiajn to jes tako kartecka 
na urlop.. .  Wies,  co je u r lop?

—  No juści. . .  Ur lop  — to urlop,  ze wolno iś du 
domu. . .  A nie zodna  urlopsia. . .

—  Widzis ,  głupia,  a jo ci godoł ,  jeze nas zam- 
knom przi tym telefonie. . .  Ano,  to p ó d ź m e  obidwoje .

I pośli  razem. A po drodze  furt jesce ozmyślo-  
woł Wojtek Świdroń  o tym te le fo ni e :

—  Wies,  Maryś  -— go do ł  do baby — cięgiem 
mi po g łowie chodzuje i nie m o g ę  se wykalkulować,  
jak to ta gwara  bez telefon idzie teli świat  ? Ludzie  
na św i e c i e ! Co tyz oni j esce nie w y m y ś lo m  te indzi 
j e ry?  Kieby tak mo żna  bćło jesce i jeś bez telefon, 
toby cłek nijakie biedy  nie dozno ł  !

(Koniec).
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za ko nk ur se m  sztafeta Makkabi ,  Nowy  Targ  51 sek.
8. Bieg 800 m —  37 zawodników,  1. m. Henisz 

S o k ó ł ,  Zak o p a n e  2.12 min. ,  11. m. Motyka  Zdzisław,  
Sokół ,  Z akop ane  2.15 min. ,  III. m. Skupień  Stanisław 
SN T T .  Zak op an e  2,15.06 min.

9. Bieg 3.000 m —  20 zawodników.  1. m. S k u ­
pień Stanisław,  SNTT. Zako pane  10.02 min,,  II. m. 
Studnicki  Je rzy,  Sokół,  Za kopan e  10.14 min.,  III. m. 
Makuc  Władysław,  Strzelec,  Zakopane  10.14 min.

10. Koszykówka  : Sokół  Now y Ta rg  — Sokół  
Z a k o p a n e  ; wynik  12 : 8 pkt.

11. S ia tk ów ka :  PW.  G im naz ju m  Zakopa ne  — 
T W .  G im n a z ju m  Nowy T a r g ;  wynik 22 . 11 pkt.

12. Szczypiórn iak  : Bursa Gimn.  Nowy Ta rg  — 
G i m n a z j u m  Nowy T a r g ;  wynik 5 : 4 pkt.

Panie  :
1. Bieg 60 m —  4 zawodniczki ,  I. m. Burdy- 

nówna  Anna ,  Sokół ,  N o w y  Targ.
2. Skok w dal — 4 zawodniczki .  I. ni. Studen-  

towiczówna Władys ława,  Sokół ,  Nowy Targ.
Po  zakończeniu  za w od ów  lekkoat le tycznych  o d ­

by ło  się wręczenie  n a gr ód  dr użyn om  strzeleckim g ó ­
ralskim oraz wręczenie  d y p lo m ó w  zwycięzcom z aw o­
d ó w  lekkoat letycznych ,  których dokonał  w imieniu p. 
W o j e w o d y  Nacz,  Wydz.  Woj.  Krakowskiego  Inż. Hcmpel .  
Zawo dami  kierował  Kmd. P. W. Por.  Lewandowski .
Po  południu  odby ł  się mecz piłki nożne j miedzy  
Gracowi ą  I. B. a reprezentac ją powiatu Związku St rze­
leckiego.  Mecz ten przyniósł  zwycięz two Cracowji 

. 3 : 2 .  F unk cję  sędz iego  pełnił  p. Starosta Korniak.  
Całość  święta dope łn i ł  obrazek  sceniczny  „P ow st an i e  
Chochołowskie** ze śp ie wem i t ańcami  góra lskiemi  • 
w wykonaniu  Związku Strzeleckiego Chochołów.  —
W czasie całych uroczystości  p rzygrywały  dwie ork ie ­
stry a to Związku Strze leckiego i Straży Pożarnej  
z N ow ego  Targu.  Wieczorem,  przy ogn isku  harcer ­
skim w parku Mickiewicza odbyło  się przyrzeczenie 
harcerskie,  które odebra ł  Dr. Wąsowicz.

Z uznaniem  należy podnieść inicjatywę p. S ta­
rosty Korniaka,  która dała Podhalu,  młodz ieży p o d ­
halańskie j  bardzo  p iękny  plac do ćwiczeń g im nas t yc z­
nych,  co niewątpl iwie przyczyni  się do podniesienia 
zdrowotności  wśród  naszej  młodzieży,  chowanej 
w większości  w yp adk ów  w warunkach nie hygienicz-  '
nych.  Stąd wielka ilość oso bn ików chebławych i wad- i
liwie rozwiniętych.  Młodzież podha lań ska  winna być j
wdzięczną  p. Staroście i Komi te towi  Pow.,  pracą zaś 
swoją  w kie runka PW. i WF.  winna  wykazać  na le ży­
te z rozumienie  znaczenia  ćwiczeń fizycznych dla zdr o­
wia, a co na jważnie jsze,  z aw odn ików  dla pogo towia  
na ro dowego  na wy pad ek  wojny.

Prosimy uprzejmie o wyrównanie zaległości 
prenumeraty za I i II kwartał roku bieżącego  

oraz przedpłatę na III kwartał.

l - ^ l i  K R O N I K

Diiia 14 czerwca br. wieczorem w Soko le  odby ł  
się popis  m uz yczny  uczenie i uczniów prywatne j  s z k o ­
ły p. Hirschlerowej i p. Podkanowicza .  Podkreśl ić  n a ­
leży, że wy ko na ni e  i ułożenie ca łego prog ra m u było 
p ie rwszorzędne.  Cały  prog ram był  wypełn iony  u t w o ­
rami muz yczny mi  s ławnych  k om pozyt o ró w ,  które pod  
palcami młodz iutkich  adep tów  sztuki  muzyczne j  zostale 
znakomicie  wykonane .  W grze wykazal i  wielkie zami 
łowanie  i duże  o p a no w ani e  techniki.  Zauważyć  m o ż ­
na było,  że nie tylko wczuli  się, ale wpros t  przejęli 
się g rą ;  widać było werwę i rozmach  do  tego  s topnia ,  
że można  wnioskować ,  iż w krótkim czasie te mł o ­
dziutkie talenty zd obędą  się na własną  samodzie lność .  
Jak z jednej  st rony z wielkiem za in te resowaniem słu 
cha no  gry więcej zaaw an so wanyc h  uczenie,  jak np. 
Celewiczównę Ludmi łę  i Hal inę,  Korn iakownę Irenę 
i Annę  i ucznia Węgrzynka ,  tak z drugiej  s t rony dało pe ł­
ne zadowolenie  i podz iw gry s łuchaczy dla tych n a j m ł o d ­
szych,  tj. Dworzańska ,  Koszykowna,  Hadajówna  i Pu- 
stówka.  Także  dużo talentu w grze na skrzypcach wy­
kazali uczniowie g imnazja ln i  Linderberger i Jąkała  — 
Podnieść  należy,  że takie popisy  muzyczne  powinny 
być częściej urządzane ,  a lbowiem one  są  sprawdzia  
nem pracy nie tylko dla p e d agoga  ale i dla jego w y ­
chowanków.

Dyrekcja Państwowej Szkoły Hotelarsso-Przemysło- 
wej w Zakopanem organizuje w N o w y m  Targu ,  od 20 
s ierpnia br. nas tępujące  kursa : I. roczny Kurs Kra- 
wiecko-Bie l iźn ia rsk i ; II. roczny Kurs Trykotars twa 
Ręcznego.  - -  Zgłoszenia przy jmuje  i wszelkich infor- 
macyj  udziela Oddzia ł  Szkoły na Kowańcu  -  do 
dnia 23 czerwca br. w godz.  od  10 do 1-szej.

DYREKCJA.
Staraniem p. Hyżowej  i p. Hukowskie j  została 

otwarta wys tawa haftu i krawieczyzny,  w szkole ż eń­
skiej powszechnej  w N ow y m  Targu.  Wystawa ta bę 
dzie trwała do dnia 17/VI tj. niedziel i  włącznie.  O g l ą ­
dać ją można  o każdej  porze.  M a m y  s p o s o b n o ś ć  o- 
g lądać przepiękne prace naszych dziewcząt ,  a t o :  m a ­
katki,  serwetki,  poduszki ,  biel iznę i tp. Wszystkie  te 
rzeczy są ozdo bi one  mo tywami  podha lań sk i emi ,  wy­
konanie  bardzo s ta ranne .  Należy podkreśl ić ,  że te 
wszystkie  rzeczy są wyrabiane  przedewszys tkiem 
z wełny i płótna góral sk iego podhalańsk iego.  Kto je sz ­
cze nie był zwiedzić niech śpieszy 1 Skr omn a wys tawa,  
ale budzi  wielkie za inte resowanie i bardzo podob a  s ię  
publ iczności  która ją zwiedza.  Makatki ,  poduszki ,  se r ­
wetki i td. mo żna  zakupić  po niskich cenach.  Wstęp  
wolny.

W niedzielę, dnia 17 czerwce br. odbędz ie  się 
w Z akopane m  uroczyste poświęcenie  jachtu żag lo weg o
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p p .  F rey t oga  Gus t awa i Habasa  Władys ława,  którzy 
u d a d z ą  się v* na jb l iższym czasie Dunaje m do morza  
C z a rn e g o  w celach p r o p agand ow o-na ukow yc h.  Przy 
tej  okazj i  złożą wieniec z szarotek imieniem Podh ala  
na  grobie  króla Warneńczyka  w 490-letnią rocznicę 
je g o  śmierci.

Dzień Matki w Szczawnicy. Koło Młodzieży Po l ­
sk ie go  C ze rw one go Krzyża przy szkole  powszechnej  
urządz iło po raz pierwszy w Szczawnicy „Dzień M atk i“ 
w niedzielę 27/V 1934 r. Rano przeciągnął  pochód 
z t r ansparen tami  ulicami Szczawnicy.  O godzinie lo. 
od oy ia  się wielka uroczystość w D o m u  Zdrojowym. 
T u  zebrała się t łumnie ludność  tutejsza oraz goście 
przy jezdni.  Pro gr am  uroczystości  był wypełniony  przez 
s am y ch  członkrow P. C. K- Były przepiękne p r z e m ó ­
wienia,  odczyty ,  wiersze,  recytacje,  śpiewy,  tańce, oraz 
od egr ano  sztuczkę,  a wszystko oddan o  z takiem uczu 
ciem z jak iem może  oddać  dziecię kochające swą Mat 
kę. Na  końcu wręczono kwiaty i podarunki  swym 
M a m u s i o m .  Nic też dz iwnego,  kiedy podczas  uroczy 
siości M a m u s ie  widząc tę wielką miłość dziecka do 
Matk i —  me wst rzymały toczących się łez, okazując  
tern s a m e m  wielką radość.

Żeńska Szkoła Powszechno w Zakopanem ku ucz­
czeniu „Dnia  Matki" urządziła dnia 3 czerwca br. p o ­
ranek.  Dzieci popisały się deklamacją,  śp iewem,  od 
tańczyły  krakowiaka  i odegrały krótką sztuczkę sce­
n iczną .  Następnie  obdarowały  m am us ie  swoje kwia ta ­
mi.  Szczególnie pod ob ał  się wszystkim z mocą  i silną 
ekspr es ją  wypowiedz iany  przez Z. Książka u o n i a  kl. 
VI wiersz Asnyka  „Gdym  jeszcze dzieckiem był  . 
U r ządz eni em  po ranku  zajęła się p. Z. Kostyszynówna.

Wystawa Ochrony Przyrody. Dnia 3 czerwca br. 
otworzył  prof. U. J. Dr. Wł. Szafer w salach semin.tr 
jum  żeńskiego  w Nowy m Sączu I szą wystawę oc h ro ­
ny  przyrody.  Wyst awa urządzona pod  pro tektoratem 
pp .  s taros ty Dra Łacha i prez. Dra R. Sichrawy, p o ­
s iada  wiele ciekawycli  fotografij  i okazów,  i lustrujących 
obecny  s tan ochrony  przyrody w Polsce oraz osobl i ­
wości  fauny i flory, godne  ochrony .  Ze względu na 
ak tua lne  dla P odha la  zagadnienie  parku narodo wego  
w  Tat rach  byłoby rzeczą pożądaną ,  by po wakacjach 
sp r o w a d z o n o  wys tawę i do N ow ego Targu  i do Z a ­
ko pa nego .  (Wystawa jest  wędrowna i objechała już 
ki lka ważniej szych  miast  Podkarpacia) .

Konferencja regjonalna w Nowym Sęczu u rządz o ­
na, p rzez  nowosądeckie  Og nisko  Zw. Pod halan ,  o d b y ­
ła się 3 i 4 czerwca w auli seminar jum żeńskiego  
( szczegóły  w o s o b n e m  sprawozdaniu) .  — Wszystkim,  
którzy życzliwetn us tos unk owan iem się oraz ofiarną 
w spół pr acą  przyczynil i  się do urządzenia konferencji,  
w  szczególności  Władzom szkolnym,  gośc inn emu G o ­
spo da rz owi  semin ar jum,  p. Dyr. Piotrowi Ziel ińskie­
m u  oraz  Pre legentom,  którzy bez interesownie podjęli  
się wygłoszenia  wykładów na konferencji,  a m i a n o ­
wicie prof. U. J,  Drowi Wł. Szaferowi,  docentowi L’. J. 
Drowi Bog. Pa włowskiemu,  p. ref. J. Izdebskiemu,

prof. F. Raptowi i prof. Wł. Rzepeckiemu ze St. Są ­
cza składa Zarząd Ogniska  Nowosądeckiego  na jszczer '  
sze podz iękowanie.

Za Zarząd Ogniska  :
Eugenjusz Pawłowski Ronniald Reguła

sekretarz.  prezes i kierownik konteiendji

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

i ». 'i- .
Po n ic wa *  poj iąci ł  się Spi s  a b o n e n t ó w  t e l e fonicznych w N o ­

w y m  Targu ,  w k t ć i ym przez fiinsę konkurencyjni )  zos tało moje  
n azwi sko  p rzekreś lone  i r ozmyś l n i e  przekręcone.  z wr acam się 
pr ze to  do  S za n ow n ej  1'. 1. Publ iczności  z t iprze jmcm \vvn:- 
ś i ncnicni ,  >e nu me r  t e lefonu D r u k a m i  Podha l ańsk ie j  jest  stali- 8 9 .

Dzi ęku jąc  za pe ł ne  do t yc hc z a s ow e  oby wa t e l s k i e  popa rcu  
po lecam się nada l  ł a s k aw y m  wzg l ęd om,  kreśląc się

;  p o w a ża n iem  
W A L R R J A N  O S T R O W S K I  

Nr. te le fon u  99. wł. D r u ka rn i  fodhaljii^kici
' w x o \ v y s i  r ł m i M U L  s z k o l x a  s

Nr. 1. P rzed/C-22 1 34.

Do P. T . Urzędów  G m in n y ch .
Celem uniknięcia da lszego  braku cegły w Miej 

skich Zakładach Ceiamicznych,  Zarząd Miejski w N o ­
wym Targu  uprasza  Pan ów Naczelników o l a s  
kawe powiadomienie ,  jakie zapot rzebowanie cegły 
będzie na k h  terenie w roku bieżącym.

Powyższe  dane  n iezbędne  są ce l tm ewentua lne  
go uruchomienia  drugiego pieca w Cegielni  Mie^ku-j .

Mgr. Stachoń Andrzej
K o m is a rz  r z ą d o w y .

J D o f l s c i ę k o w t i n i e .
f  - - W poczuciu wdzięczności  składam jaknajserdcCz-- 
niejsze podz iękowanie  JWP.  Dyr. Szpitala Po w sz ech­
nego  w Now ym  Targu  Dr. Bolesławowi Lecewiczowi  
i Jego  Asys ten tom WPP. Dr. Tadeusze wi Kiupińsk  e- 
mu i Dr. Mieczysławi Miklaszewskiemu zu zupełne 
wyleczenie mię ze s kom pl ik ow ane go  z łamania nogi 
oraz Personelowi  Szpitala,  a zwłaszcza Wnem SS. Sum 
pl icj ri  Watalj i  za troskl iwą opiekę w czasie mej chorobw

M g r .  J ó z e f  H j c n i i c c

M IE S Z K A N IA  DLA L E T N I K Ó W
C Z O R S Z T Y N  — willa „ A n d u e j ó w k a " ,  .okła­

dająca się z 12 pokor  famili jnych,  nad brzegiem Du 
najca,  doskonała  plaża,  otoczona lasem,  deskonai e  
schronisko dla turystów,  łódka  do dyspozyc | ;  dla ka 
jakowców.  Ceny bardzo um iarkowane  w każdej  chwi 

| li do wynajęcia z u trzymaniem lub bez u trzymania,  
j Zgłoszenia kierować na ad re s :  Zaęząd will;

„Andrzejowka".
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